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K\Bomby z aeroplanu na Paryż
Ciężkie walki pod Lublinem*

Walki pod Lublinem.
Pochód naprzód.

Wiedeń, r  w rześnia.
Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą (w poniedziałek) o godzinie 6*20 w ieczór:
Ma północnym terenie wojennym wojska nasze toczą dalej zaciętą 

walkę na południe od linii Lublin-Krasnostaw-Hrubieszów. Głównego roz­
strzygnięcia oczekiwać należy w najbliższym czasie.

Na południowym terenie.
Wiedeń, 1 września.

Ma Rałkanśe nie nastąpiła żadna istotna zmiana w sytuacyi.

Bomby z aeroplanu na Paryż.
Londyn (przez Berlin), 1 września.

Jak biuro Reutera donosi z Paryża, niemiecki aeroplan przejechał wczoraj po połu­
dniu nad Paryżem i rzucił bombę, która nio wyrządziła jednak żadne] szkody.

Paryż (przez Rzym), 1 września.
Agencya Havasa donosi: Niemiecki aparat lotniczy, który przeszybował nad Paryżem 

w wysokości 2000 m. około godziny 1*30 po poł. rzucił bombę, która spadła na ulicy 
Retecolietes w pobliżu szpitala wojskowego Saint Martin. Dwie kobiety odniosły ciężkie 
zranienia. Z aparatu rzucono choręgiew o barwach niemieckich wraz z listem porucznika, 
w którym powiedziałem jest, że armia niemiecka stoi przed bramami Paryża. List koń­
czy się słowami: Nie pozostało wam nic innego, jak poddać się.

Niemcy oskrzydlają Paryż.
Paryż, 1 w rześnia.

C l e m e n c e a u  pisze w  sw ym  d z ien n ik u : 
Prawdą Jest, że Niemcy wytężają swe siły, aby 
obejść lewa skrzydło francuskie. Jeżeli nie n a ­
potkają oni n a  opór, to  droga da Paryża stoi 
Otworem. Najw yższy czas, aby  fortyfikacye P a­

ry ża  uporządkow ać. Paryż nie może być zajętym.
N aród francuski n ie  jes t pokonany. Jeżeli się 
skupi, może jeszcze ujść n iebezpieczeństw a. J e ­
żeli się to  nie uda, to  z pięknej Francyi stanie 
się prowincja niemiecka, w k tórej pozostaną 
tylko cienie bez duszy. -

Jak  było w Miluzie.
Miluza, 1 w rześnia.

Biuro W olffa d o n o s i:
Po opróżnieniu Miluzy przez w ojska francu­

skie, znaleziono ń a  jednem  z m iejsc p rzezna­
czonych do w ylepiania obw ieszczeń, następują- 
ce obwieszczenie : Podaje się do wiadomości, że 
Patrole przeszukiw ać będą piwnice i domy w m iej­

scowości. W  razie gdyby znaleziono rannych  
żołnierzy niem ieckich względnie jakichkolw iek 
żołnierzy niem ieckich w ukryciu, natenczas w ła­
ściciel, k tó ry b y  tego natychm iast n ie zgłosił 
władzom francuskim , będzie natychmiast rozstrze­
lany. P o d p isan o : G enerał kom enderujący Vautier 
dnia 20 sierpnia.

Jeńcy rosyjscy.
Budapeszt, 1 w rześnia. 

1600 jeńców  rosyjskich, k tórych  pod strażą  w y­
dano w głęb kraju, przybyło na  tu tejszy  dworzec.

Jak się walczy w Serbii.
Budapeszt, 1 września. 

Arcyksiążę J ó z e f ,  który tu przybył z Szabacu, 
jak donosi „Esti Ujsag", w rozmowie z generałem

hr. Marenzi i hr. Balasem wyraził się jak nastę­
puje:

Nasze działa są wspaniałe, nasza artyisrya wy­
borna, a to, co zdziałały nasze monitory (okręty 
na Dunaju), zasługuje na pełne uznanie. Jest szczę­
ściem walczyć z takimi ludźmi, jak nasi żołnierze. 
Idą w ogień każdy, a gdyby teren nie był tak 
straszny i trudny, nasz tryumf byłby jeszcze wię­
kszy. W wysokich po głowę polach kukurydzy 
musieliśmy się bić z nieprzyjacielem, który depce 
wszelkie prawa wojenne. To są straszni barbarzyń­
cy, walczący środkami, jakich nie używa żaden 
wojskowy naród. Nie mówię o hordach „komita- 
dżich", po których świat niczego innego nie ocze­
kiwał, ale krew ścina się na widok tego, co tam 
wyrabiają kobiety i małe dzieci.

O sobie arcyksiążę mówił mało, ale z jego po­
dziurawionego płaszcza kulami szrapnelowemi wi­
dać, w jakiem znajdował się niebezpieczeństwie. 
Arcyksiążę siedział w Szabacu właśnie przy obie- 
dzie, kiedy wpadł szrapnel tuż koło niego, ale kula 
przedziurawiła tylko płaszcz.

Podejrzane polepszenie.
Co się dzieje w Odessie.

Petersburg, 1 w rześnia (przez K openhagę).
Telegraficzna agencya pe tersb u rg sk a  donosi, 

że w Odessie, podobnie jak  w  całej Rosyi, jak  
i w prow incyach granicznych panu je  zupełny 
spokój (?). N ietylko n ie donoszą o żadnych w y­
kroczeniach, lecz ilość zbrodni zm niejszyła się (?) 
n iebyw ale do 70 procent przeciętnej liczby p rzed  
w ojną.

Agitacya Lloyd George’a.
Londyn, 1 w rześnia.

„O bserver“ donosi, że m in ister sk arb u  L l o y d  
G e o r g e  odbyw a po k ra ju  podróż agitacyjną, 
aby  w m iastach angielskich propagow ać ideę 
konieczności zwycięstwa.

Nowa pożyczka austryacka.
Bony kasowe.

Wiedeń, 1 w rześnia.
Kom isya d la kontroli długów państw ow ych 

odbyła posiedzenie, w  ciągu k tórego w yłoniła 
się konieczność zaproszenia n a  posiedzenie k ie­
row nika m inisterstw a skarbu  bar. Engla. Ponie­
waż nadal u trzym ują się stosunki nie pozw ala­
jące n a  ulokow anie pożyczki w śród publiczno­
ści, postarano  się o to, ab y  dla pokrycia zapo­
trzebow ania finansow ego w najbliższych m ie­
siącach postąpić w sposób analogiczny, ja k  to 
już nastąpiło  przed  k ilku  tygodniam i. W edług 
tego dla tej części sum y będą w ygotow ane bo­
ny kasowe, które będą honorow ane przez bank  
austro-w ęgierski, dopóki ta rg  n ie  będzie poda­
tnym  dla pożyczek. W  tym  duchu postanow io­
no jednogłośnie udzielić k o n trsy g n a ty  kom isyi 
dla kontroli długów państw ow ych.
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Zniesienie s ą ń m  przysięgłych w całej Austryi.
Wiedeń, 1 w rześnia.

„W iener Zestung" ogłasza rozporządzenie całego gabinetu z 29 sier­
pnia co do wstrzymania działalności sądów przysięgłych we wszystkich 
reprezentowanych w Radzie państwa królestwach i krajach.

Wojska rosyjskie w Finiandyl.
Sztokholm, 1 w rześnia. 

„Afton Bladet" donosi jako  rzecz dość pe­
w ną, że w F inlandyi znajduje się okoio 400.000 
wojsk rosyjskich. Główna ich siła stoi na linii 
Porkkala-H angoe. Dalsze oddziały znajdow ać się 
m ają w tw ierdzy Sveaborg koło H elsingforsu.

** *

Ja^da na liniach kolei 
północnej*

Inspektorat kolei północnej w Krakowie komu­
nikuje:

W skutek zarządzenia dyrekcyi kolei północnej 
pociąg nr 50 dla przewozu osób cywilnych na 
szlaku Zabierzów-Przerów (odjazd z Zabierzowa 
10'16 przed południem) z dniem dzisiejszym Od­
pada.

Na szlaku Dziedziee-Żywiec dopuszczono dla 
przewozu osób cywilnych pociąg nr 1321/1321a 
do Żywca (odjazd z Dziedzic 5‘21 popołudniu, od­
jazd z Bielska o 6'31 wieczór, przyjazd do Żywca 
o 7.55 wieczór), a z powrotem pociąg nr 1326a 
do Dziedzic (odjazd z Żywca o 8'33 wieczór, przy­
jazd do Dziedzic o 10'07 wieczór), natomiast od­
pada pociąg nr 1324 (odjazd z Bielska o 7'51 
wieczór) na szlaku Bieisko-Dziedzice.

Postępy okopacyf Królestwa Polskiego.
D nia 20 sierpnia patro l p ruski wszedł od s tro ­

n y  K onstantynow a do Ładzi. Równocześnie w y­
jeżdżał pa tro l rosy jsk i dragonów  w sile 300 
koni od W idzewa (przedm ieście Łodzi). Działo 
się to  koło godziny 11 rano.

W szystkie miejscowości w  stronę Kalisza są 
obsadzone: S ieradz, Łask, Lutom irsk i Kutno, 
a naw et na  połowie drogi od Łowicza do Łodzi 
na  linii kaliskiej kaw alerya p ru sk a  wysadziła 
m ost kolejow y koło Główna. Było to w środę 
19 z. m. Pociąg pasażersk i z Łowicza do Łodzi 
był w tedy  przez telefonistę zatrzym any już  po 
drugiem  dzw onieniu.

O kupacya Włocławka nastąp iła  w pierw szych 
dniach wojny. W tydzień  po zajęciu W łocław ka 
w jechał n a  stacyę do K ntna sam ochód z ośmiu 
żołnierzam i. Na stacyi żandarm i i strażnicy, k tó­
rzy  pozostali, ostrzeliw ali sam ochód i dwóch 
zabili. Sam ochód uszedł, ale po dwóch godzi­
nach  wrócono i pochow ano zabitych. M ieszkań­
cy K utna usunęli się do Łowicza. Do 20 z. m. 
wojsko niem ieckie poza K utno się nie posunęło.

Na linii w arszaw sko-w iedeńskiej okupacya ca­
łego Zagłębia Dąbrowskiego wraz z Częstochową 
nastąp iła  w pierw szych dniach wojny. W ładze 
rosy jsk ie  ustąp iły  stam tąd  odrazu. W  pierw ­

szych dwóch tygodniach w ojska niem ieckie po­
sunęły  się tylko do N ow oradom ska, ale przez 
ten  czas napraw iły  w szystkie m osty  kolejow e, 
zw łaszcza n a  W arcie pod Częstochow ą i n a  Lu- 
śnicy koło N oworadom ska.

P ierw szy patro l niem iecki w jechał dó Piotr­
kowa 17 z. m., a w trzy  dni następne P iotrków  
zajęto  w ojskam i. D nia 20 z. m. przybył pierw­
szy pociąg wojskowy do P iotrkow a. Dalsze sta- 
cye aż do Rogowa w k ieru n k u  ku  S kierniew i­
com były  opróżnione p rzez w ładzę rosy jską i 
służbę kolejow ą.

Na całej tej p rzestrzen i n ie pozostał an i je ­
den  R osyanin  ze służby kolejowej. Polacy p rze­
ważnie pozostali i z chw ilą zajęcia kolei przez 
Niemcy natychmiast wzywani są do wypełniania 
rozkazów.

Na linii od K oluszek w k ierunku  Kielc pocią­
gi n ie chodzą już od trzech tygodni. Podjazdy 
niem ieckie docierały  do tej linii od Piotrkowa aż 
po Tomaszów Rawski. Na w schodzie podjazdy 
niem ieckie przekroczyły od tygodnia Pilicę i do­
cierały  w Kieleckiem  do W łoszczowej i Rado­
szyc i zetknęły  się z wojskami austryackimi 
m iędzy Kielcami a  Radomiem.

Z  Kielc,
Nabożeństwo golowe ¥/ojsk Polskich.

N iezapom nianą chw ilę przeżyłem  — pisze nao­
czny św iadek — w niedzielę przed  południem  
w Kielcach. Na p lacu K atedralnym  m iędzy p a­
łacem  gubernato rsk im  z jednej, pałacem  b isk u ­
pim  z drugiej s tro n y  sto ją tysiące ludzi. Na 
prześiicznym  sztafażu K atedry  z b iałą dzw on­
nicą ustaw iono olbrzym i ołtarz  z obrazem  Ma­
tk i Boskiej Częstochow skiej.

Nad obrazem  rozpiął b ia łe  skrzydła olbrzym i 
orzeł b ia ły  na  czerw onem  tle, sporządzony u- 
m yślnie przez m iejscowego artystę-m alarza. Je ­
szcze wyżej — p ro sty  w ielki krzyż z surow ego 
drzewa. Ołtarz tonie w  am arantow o-białych 
sztandarach  narodowych.

O godz. 10 ran o  w szystkie oddziały „Strzel­
ca", prócz p lutonów  n a  służbię, stanęły  na  placu. 
Tysiące żołnierzy polskich zajęły część rynku . 
P rzed  ołtarzem  poiow ym , płonącym  m nóstw em  
świec, m odliły się polskie ro ty  po raz p ierw szy  
od pół w ieku na  swojej ziemi.

W  pierw szych szeregach, obok s ta rszyzny  
„Strzelca", w galow ym  m undurze kom endant 
Kielc z ad ju tan tem  oraz k ilk u n astu  austryackich  
wyższych oficerów ze sztabu  oficyalnie rep re ­
zen tu ją  sw e arm ie.

Mszę odpraw ił K apucyn z K rakow a, kapelan  
Strzelca. Podczas m szy grzm iały  salw y, po k tó­
rych  trąb k i g ra ły  „Jeszcze Polska n ie  zginęła !“ 
O rkiestra  g ra ła  p ieśn i relig ijne. K azanie bojowe 
K apucyna w yw arło  w rażenie podniosłe.

Opodal od naszych w ojsk sto ją m ieszkańcy 
Kielc, w śród k tó rych  przew ażają rzem ieślnicy, 
robo tn icy  i kobiety. W śród nich m nóstw o p ru ­
skich i austryackich  żołnierzy-Polaków  w m un- ’

durach, k tó rzy  chętn ie pospieszyli na  nabożeń­
stwo.

Nastrój niew ysłow iony. Pogoda przez cały 
czas nabożeństw a panow ała prześliczna.

W pływ  m ajestatycznego przebiegu tej uroczy­
stości n a  ludność Kielc niezw ykły. O statnie śla­
dy niew olniczego lęk u  znikają.

Znajdujem y tam  także odezwę
do robotników w Królestwie Polskiem,

podpisaną przez posła  Ignacego Daszyńskiego, 
jako  p rezesa K lubu polskich posłów  socyałno- 
dem okratycznych.

„Jako posłowie, w ybrani przez robotników  
polskich, w zyw am y i was, tow arzysze, w ca­
lem  K rólestw ie Polskiem , abyście śpieszyli 
do szeregów  Legionu. Nazw iska nasze, p racę 
caiego życia naszego dajem y jako  rękojm ę, że 
czyn zbro jny  je s t te raz  w łaśn ie konieczny, że 
jes t on dziś obow iązkiem , z pod którego  nie 
wolno się wyłam ać nikom u pod groz'bą zostania 
zdrajcą narodu.

Liga kobiet
rozw ija energiczną działalność, coraz więcej 
K ielczanek zgłasza się do prac  p rzy  kuchniach  
poiow ych, szw alniach, przygotow yw aniu  b an ­
daży, u rządzan iu  kw a te r dla kobiet p rzyjeżdża­
jących do p racy  itd. Ludność m iejska popiera 
pracę Ligi. W łościanie wsi Brzegi p rzysła li trzy  
furm anki z w arzyw em , kartoflam i itd. W e wsi 
Dymi nauczyciel zajął się zbieraniem  produktów  
wiejskich itd.

S k ł a d k i  na  S karb  W ojskowy p łyną obficie. 
M iędzy innym i urzędnicy i robotn icy  herbsko- 
kieleckiej stacy i złożyli 300 rubli.

O J a r o ń s k i m  i jego  słynnej deklaracyi 
dow iadujem y się, że był on jednym  z t r z e c h

posłów  z Kola, obecnych wówczas w P e te rs­
burgu.

Ofiary na Legiony.
W  dniach 29 i 30 s ie rp n ia  w płynęły do kasy  

m iejskiej w iększe ofiary, m iędzy innem i 10.754 
koron oddział tow arzystw a im. K opernika, 10.000 
koron K asa Oszczędności m. Bochni, po 2500 
koron  d r S. Tiiles i d r R. Landau, 4000 koron 
dr Maciej Jakubow ski itd.

W ydział K asy oszczędności m iasta K rakow a 
odbył w sobotę posiedzenie pod przew odnictw em  
I w iceprezydenta m iasta  d ra  H enryka Szarskie- 
go i w  obecności kom isarza rządow ego starosty  
W ładysław a Kowałikowskiego. Zgodnie z pro- 
pozycyam i dyrekcyi i w ydziału nadzorczego 
wydział uchw alił przeznaczyć n a  razie  n a  Le­
giony Poiskie (sek cy a . zachodnia) 53.090 koron, 
p ła tne  na  ręce prezydyum  m agistratu  m iasta 
Krakowa. W ypłata nastąpi natychm iast po za­
tw ierdzeniu  uchw ały w ydziału przez nam ie­
stnictw o.

W łościanie gm iny Burow  p. Balice złożyli na  
legiony 67 K 10 h.

Tow Szkoły ludowej w K rościenku nad Du­
najcem  złożyło 500 H, zaś Towarz. zaliczkowe 
1000 K.

K R O M K A .
W torek 1 w rześnia.

Nowiny krakowskie.

Dary d!a rannych. Do klinik, zajętych obecnie 
przez rannych, zgłasza się publiczność, pragnąca 
ulżyć doli rannych i przynosi pieniądze, papiero­
sy, owoce, kompoty, ciasta, cukry, herbatę i t._dv 
Uprasza się o składanie tych darów w centrali 
administracyjnej (ui. Kopernika 7) dlatego, by ad- 
ministracya mogła wszystkich chorych równomier­
nie obdzielać. Nie wyklucza to możności obdaro­
wywania znajomych lub krewnych osobiście i wy­
łącznie w godzinach odwiedzin, o ile nie zachodzi 
zakaz ze strony lekarskiej.

Z tealru miejskiego komunikują nam : Dziś i ju­
tro z powodu przygotowań najbliższych nowości 
teatr zamknięty. We czwartek ukaże się po raz 
pierwszy komedya w 4 aktach Stan. Kozłowskiego 
p. t. „Polka w Ameryce". Komedya ta, pełna hu­
moru i satyry, zdobyła sobie w Warszawie nieby­
wały rekord, grana bowiem 150 razy w ciągu bie­
żącego sezonu. W sobotę po raz pierwszy daną 
będzie sztuka ze śpiewami i tańcami p. t. „Ułani 
ks. Józefa". W niedzielę po południu „Kościuszko 
pod Racławicami". Na wszystkie przedstawienia 
kasa zamawiań sprzedaje już od dziś bilety po ce­
nach zniżonych.

Ogień w magazynach wojskowych. Wczoraj wie­
czorem w piwnicy jednego z zabudowań magazy­
nów wojskowych przy ul. Rakowickiej wybuchł 
ogień. Zapaliła się benzyna w beczcze, a także 
słoma na podłodze. Obok stało jeszcze kilka be­
czek z benzyną. Przybyła straż pożarna ogień 
ugasiła. Zanim jeszcze straż przybyła, żołnierz Ru­
dolf Kulwajter, obecny w piwnicy, rzucił się ku 
płonącej w beczcze benzynie i za pomocą worków 
zaczął tłumić ogień. Dzięki tej odwadze Kulwaj- 
tera, ogień w beczce zagasł, co zapobiegło wiel­
kiemu nieszczęściu, bo gdyby beczka ta pękła i 
płonąca benzyna rozlała się po podłodze, nastą­
piłby straszliwy wybuch reszty beczek. Kulwajter 
odniósł poparzenia na obu rękach i twarzy.

Szczepienie iiziesi. Bezpłatne publiczne szcze­
pienie dzieci odbywać się będzie przez cały mie­
siąc wrzesień od godziny czwartej po południu 
w miejskim domu przy ul. Podzamcze 30. Wia­
domość ta dotyczy tych rodziców, których dzieci 
nie były jeszcze szczepione.

Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Wtorek: “Tamten*1.

M u n d u r y  s t r z e le c k ie  i s o k o l e  wyrabia w przeciągu 
paru godzin N ak ład  k r a w ie c k i  w K r a k o w ie  p r z y  

ca-Sśey G r o d z k ie j  Ł . 2 1 , SE. p .
Tamże są gotowe na składzie w wiekszej ilości.

gUjlężezyzna in te lig en tn y  ia t 3 0  szuka jakiejkowiek
posady portyera, magazyniera, lokaja etc. Zgłoszenia: 

Piotr Wojtas, Suwy Sącz, ulica Kraszewskiego (Załubińcze).

W ydaw ca: ignaey Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajew skiego 5 (Telefon 1310),


